
Po przeczytaniu oddaj drugiemu.

S Z A N I  E C
N ie dbaj o to żeś w  ciężkie kajdany się dostał,
G dy lud  rzek ł —  chcę być w olny  — zawsze w o lnym  został.

(gen. Jasiński 1790 r.). 
■     ■

Dw utygodnik poświęcony sprawom  Polski w  niewoli.
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PREMIER RZĄDU I WÓDZ NACZELNY 
WOJSK RZECZYPOSPOLITEJ 

GENERAŁ WŁADYSŁAW SIKORSKI 
V >  NIE ŻYJE!

Wieczorem 5  lipca r. h., w  chwili oddawania num eru niniejszego pod prasę, o trzy­
m aliśm y potwierdzenie tragicznej wieści, ogłoszonej tegoż dnia w  godzinach popołudnio­
wych przez radio niemieckie, wieści, której z  początku nie daw aliśm y w iary, tak się nam  
w ydała  potworną.

Zg iną ł w  katastrofie sam olotowej Nie znam y szczegółów, nie w iem y nic więcej po­
za fak tem , żc Zginął. Cóż zresztą, wobec tego fa k tu , znaczyć może w szystko, czego m ogli­
byśm y się dowiedzieć?

P adł na sw ym  posterunku żołnierza i męża stanu ten n iestrudzony W ędrownik  
przez w szystkie lądy i morza świata, aby znaleźć się w szędzie tam, gdzie można było. 
gdzie był tszeba i gdzie był m us  —  bronić praw  Polaków i upominać się o ich krzyw dy  
oraz nieść im  słowa otuchy, w iary w zw ycięstw o i w  tryu m f sprawiedliwości.

Padł w służbie dla O jczyzny, której oddał w szystkie  s iły  swego ciała i całą moc 
swego ducha, której poświęcił w szystkie chwile swego życia, od lat pierwszej młodości, aż 
do ostatniej tragicznej chw ili śmierci.

Niepowetowana to strata dla całej Polski i w szystkich w niej i poza nią Polaków  
W  najbardziej przełom ow ym  m omencie w ojny, u progu w ydarzeń, rozstrzygających o jej 
losach, a więc i o losach państwa polskiego, ginie twórca i sze f rządu, ginie W ódz N a ­
czelny, o ustalonym  autorytecie u swoich i w yjątkow ej popularności u obcych.

Ginie w ódz o rozgłośnej sławie, w ybitny znawca — teoretyk i p raktyk  sztuki wo­
jennej, utalentow any po lityk  i pisarz. Ginie jeden  z  rasowych Polaków, dobry patriota 
szczery demokrata, człowiek dobrej woli, o nieskazitelnej prawości charakteru, w ielkiej 
ku ltu ry  osobistej i jiiepospolitych  zaletach serca, um ysłu  i duszy. A  w śród Jego ew entual­
nych następców na em igracji nie widać, niestety, nikogo, ktoby m iał n i e  w i ę c e j  n i ż  
O n  w a d ,  a n i e  m n i e j  — z a l e t ,  o b o k  t e j  s a m e j  p o p u l a r n o ś c i ,  p o ­
s ł u c h u  i a u t o r y t e t u .  W  każdym  razie, Jego następca winien stać się —  tak ja k  
On  —  sym bolem  P olski W alczącej.



2 S Z A N I E C N r, 9 (100)

To też ze szczerym  żalem , sm utkiem  i żałobą po Z m arłym , łączym y troskę i niepo­
kój, czy ta śmierć, nagła i niespodziewana, nie odbije się jakna jfa ta ln ie j na stosunkach 
w kraju  i na emigracji.

Zanim  należącej ju ż  do historii I I  W ojny Św iatow ej postaci ś. p. Premiera i Wo­
dza Naczelnego poświęcimy w następnym  num erze S z a ń c a  obszerniejsze wspomnienie, 
z  przeglądem  bez mała czteroletniej Jego działalności na czele rządu i wojska, —  składa­
m y tu wraz z  całą Polską żałobny hołd  Jego prochom, błagając Boga, by jaknajrych lej 
w yprow adził nas z  zam ętu  i niebezpieczeństw , ja k ie  zaciążyły  nad nam i w raz ż  tą 
śmiercią.

Zegnam y Cię, W odzu, nie łzą , lecz salutem  żo łn ierskim . I  nie troszcz się, Generale, 
że tam, na B ożym  ordynansie, zabraknie Ci żołnierzy: znajdziesz ich tam tyle dyw izji, 
ileś tu m iał kom panii, a w szy itko  najświeższego powołania ostatnich czterech roczników, 
z  przeszkoleniem  w  Oświęcimiach i Treblinkach, w  Katyniach i A katu jach  we w szystkich  
obozach na przestrzen i od Pirenejów do K am czatki i na w szystkich polach bitew od To- 
bruku do Narwiku!... "S, '

Trzeba mówić — po angielsku.
D w a  tygodn ie  minęło od drugiej roczn icy  w ybuchu w ojny  n iem ieck o  - rosyjskiej.  

Nie zamierzamy przyłączać na szeg o  g łosu  do przebrzm iałego  już n ieco  chóru om ó w ień  
roczn icow ych ,  choć p ierw szy  artykuł p ie rw sz eg o  numeru „Szańca” po  przerw ie  rozp o­
czynam y w zm ianką o tej rocznicy.  Idzie nam o co  innego. W chórze tym nie s ły s z e ­
liśmy tonu, który zamiast być  dominującym —  nie  brzmiał w cale ,  n a w e t  w  polskiej  
prasie podziemnej.  Idzie nam o sposób ,  w  jaki Anglosasi potraktow ali  zna lez ien ie  się  
Rosji w  oboz ie  aljanckim i o narzucenie  tem u o b o z o w i  opinji, że  przed dw om a laty  
odbyło s ię  „przystąpienie  Rosji  do w ojny przec iw ko  N iem com  po stronie  demokracji”. 
Ujmujemy osta tn ie  zdanie  w  cudzysłów , gdyż  m ożna je było  s ły sz e ć  i czytać niemal  
w  tych  sam ych s łow ach  — w  k a żd em  przem ów ieniu  radiowem , w  każdym  artykule  
rocznicow ym  każdej p laców ki  propagandow ej po  obu stronach Atlantyku.  Czytaliśmy  
je i u nas w  podziem iach.

N a w e t  u nas zabrakło głosu, któryby spokojn ie  a dobitn ie  stw ierdził ,  że  d e l i ­
k a t n e  „przystąpienie  Rosji do w o jn y ” o w sze m , było, ale nie  22 cze rw ca  1941 r., lecz  
17 wrzbśnia 1919 r. i n ie  z dem okracją p rzec iw  Niem com , ty lko z Niem cam i przec iw  
demokracji . D laczego  nie w o łano  u nas jaknaj donośniej,  że  w  cze rw cu  1941 r. było  
ć o  innego, m ianowic ie ,  że  chuligan-kamrat z zachodu ordynarnie chw yc i ł  za gardło  
chuligana-towarzysza ze  w sch o du  i wytrząsnął z n ieg o  c a ł ą  przytomność, c a ł ą  b e z ­
cze lność ,  c a ł e  zdum ienie  ogranego  szulera oraz p o ł o w ę  (ale zato najcenniejszą) — 
Rosji Europejskiej? C zem u nie n ap iętnow ano  u nas i nie  zd em a sk o w a n o  tej wolty,  
podsuwanej n ieznaczn ie  na iw n ym  przez  graczy wytraw nych?

Bo jeśli N iem cy  operują tą  fa łszy w ą  kartą, to  wiadomo: tw o r zy  ona doskon a łe  
t ło  dla ich koncepcji  „krucjaty przec iw ko  po łączon em u b o lszew izm o w i ,  ż y d o stw u  i plu- 
tokracji”. Jaśli to  sam o robią A nglosasi ,  to  dla d o god zen ia  sw em u  w sch odn iem u  
sprzym ierzeńcow i,  o którym sądzą, że  ich za to  mocniej pokocha.. .  Jeśli  w r e s z c ie  robi  
to  bo lszew ik ,  to  ma przynajmniej za co, boz osta łnag  le gen t lem a n em  i obrońcą w o ln o ­
ści,  nie  przestając  być chuliganem  i szulerem , który zosta ł  przez k o le g ę  po  fachu w y ­
strychnięty  na dudka i n iechcący  w padł w e  w łasn e  sidła. W sz y s tk o  to  są  pobudki  
dla w spom nian ych  d w ó ch  graczy oraz Anglji zrozum iale  i u spra w ied liw io n e .  D la cze ­
go  jednak te  fa łsz y w e  karty są  to ler o w a n e  i n a w e t  r o zp o w szech n ia n e  u nas? I to  
w ca le  nie przez sam ą tylko P.P.R.? Tu, w  kraju, gdz ie  — jeśli w o ln o  się  tak wyra­
zić — mamy „pełną s w o b o d ę ” w  w ypow iadan iu  się  o Rosji S o w ie c k ie j?

P o w o d y  te g o  zjawiska tk w ią  w  naszej znanej hiperlojalności po litycznej  n a w e t  
w o b ec  w ro g ó w ,  nie  m ów iąc  już o przyjaciołach. W stosun ku  do A n g lo sa só w  upra­
wiam y jakiś szc ze g ó ln y  savoir-vivre polityczny, który z a w sz e  ich k łopoty ,  choćby  uro­
jone, jak np.: w  grze dyplomatycznej z M oskw ą, każe  nam u w zg lędn iać  w  pierw szej  
kolejce ,  choćby k o sz tem  w łasnych  in teresó w  i korzyśc i  narodow ych.  Zato sobą — s ta ­
ramy s ię  nie sprawiać innym najm nie jszego  kłopotu ,  rezygnując z w ie lu  udzielonych  
nam obietnic ,  przyznanych praw i na leżnych  korzyści,  a w s z y s tk o  z obaw y, by  nie  na­
razić s ię  na po są d zen ie  o „brak taktu  p o l i ty cz n e g o ”. I ty lko  pocichu w zdycham y s o ­
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bie  rzew nie ,  patrząc jak ci, którym w  ten  sp o só b  „ułatwiamy ż y c i e ” — niek iedy  nie  
dostrzegają  n a w e t  naszej nieludzkiej uprzejmości...  O sta teczn ie ,  trudno dziw ić  s ię  An-  
glosasom , że  nie robią sob ie  z nami cerem onii ,  skoro m y sami sw o je  w a żne  sprawy  
narodow e sk w a p liw ie  usuw am y na drugi albo i trzec i  plan, w o b e c  byle  drobiazgu bry­
tyjsk iego .  1 jeśli już tam  nas o co  posądzają, to  prędzej o nadmiar na iw n ośc i  po lity ­
cznej, niż o brak taktu.

Naszych  brytyjskich sp rzym ierzeńców  cen im y — słuszn ie  — bardzo w y so k o ,  ma­
my dla nich *— też  s łuszn ie  — głęboki sza cunek  i podziw , n a w e t  kult, —  już choćby  
za tę  ich brytyjską n ie u s tę p l iw o ść  i b e z w zg lę d n o ść ,  gdy  w  grę w ch o d z i  in teres  naro­
du i p o tęga  imperjum. 1 w łaśn ie  d la tego ,  że  na w łasnej  skórze  o dczuw am y tak d o ­
tk l iw ie  angielską dbałość  p r z ed ew szy s tk iem  o sw o je  a później dopiero o cudze ,  w in ­
niśm y pilnie uczyć  s ię  tej b e z w zg lę d n o śc i  narodow ej,  której p e w n a  um iarkowana zre­
sz tą  doza — bardzo by się  nam przydała. A trzeba zaznaczyć, że  w  Anglji  p i lnow anie  
„ s w e g o ” jest  rów n o zn a czn e  z p ilnow aniem  „ a n g ie lsk ieg o ”. N ie  n a leży  pojm ow ać dba­
ło śc i  A n g lo s a só w  „ o s i e b ie ” w  s e n s ie  czysto  o so b  s tym . D o ść  p o w sz ec h n a  opinia  
t e g o  rodzaju jest  dla Brytyjczyków s ta n o w c zo  krzywdząca. Utożsam iają  oni s ieb ie  ze  
sw y m  narodem tak ca łkow icie ,  umieją dla in te re só w  s w e g o  narodu p o ś w ięc a ć  interesy  
oso b is te  w  takim stopniu, że  i t e g o  w artoby się  od nich nauczyć. Potrafią  też ,  gdy  
tzeb a  i um rzeć dla ojczyzny, choć  naogó ł  w o lą  dla niej żyć, niż umierać, co  zn ó w  
trzeba raczej naś ladow ać niż ganić.

Nie  wiem y, ile z tych w yk ład ów  skorzystała  stykająca się  z Anglją b e z p o śred ­
nio nasza tamtejsza emigracja, której w łaśn ie  dzięk i  temu zbliżeniu trudno jest  w y ­
zbyć się  w rodzonej  polskiej hiperlojalności i p rzem ó w ić  — po angielsku. Łatwiej zdo­
być się  na to  nam, bo i przebywam y w  znacznem  oddalen iu od znakomitych, ale z bli­
ska n ieco  m oże  przytłaczających w zo ró w ,  i pom aga nam w  nauce  tak n iezrów nany  
korepetytor ,  jak n iem ieck i  okupant... To t e ż  dosz l iśm y w  tej dziedzinie  do niejakiej  
perfekcji ,  z której nie om ieszkam y skorzystać  po  z w y c ię s tw ie .

Jak sob ie  to  wyobrażam y? — O cz y w iśc ie ,  p o  angielsku: w  w a lc e  o dobro n a- 
s z e g  o narodu i interesy  n a s z e g o  p a ń stw a  — nie oglądać się  ńa nic i na nikogo  
z pośród najwyżej choćby  sy tu o w a n y ch  protektorów . Nie  w te d y  b o w ie m  zaczną  się  
z nami liczyć, gdy  — jak dziś —  patrząc p ilnie  w  oczy  w y so k ich  p ro tek to ró w  — sta ­
ramy się  odg a d y w a ć  ich życzenia ,  lecz  w te d y ,  gdy n a w et  ignorując ich rady i prze­
strogi, noty  i pergaminy, — zm usim y ich do rejestrowania  naszych działań.

Jeśl i  c ze rw o n y  polip z Kremla nie zdechnie  do  te g o  czasu sam z up ływ u w ła ­
snej posok i  i w y c ią g n ie  pogruchotane macki po nasze  Ziemie W schodnie ,  w ó w c z a s  
przy g w o źd z im y  te  macki ha granicy i p op row adzim y dalej kampanję, r o zp oczętą  przez  
M oskw ę  17 w rześn ia  1939. R ozgorzeje  na W schodzie  zn ó w  wojna p o lsk o -so w ieck a ,  
choćby  traktat a n g lo -so w ieck i  przed łużony zosta ł  z lat dw ud zies tu  na dw ieśc ie . . .

N iem a obaw y, by na tę  w o jn ę  A n g lo sa s i  z n ó w  dostarczali  sprzętu M oskw ie ,  
A  jeśli nie dostarczą go  m oże  o f i c j a l n i e  i nam, to  jedhak dos tan iem y w szys tko ,  
cze g o  dusza zapragnie  — n i e o f i c j a l n i e .  I niety lko  sprzęt.  Przyjdą do nas t łu ­
my angló-am erykańskich  ochotn ików ,  przyjdą tłumy żo łn ierzy  i innych w y z w o lo n y c h  
narodów , zacznie  się  w ó w c z a s  dopiero praw dziw a krucjata przec iw k o  b o lsz e w izm o w i  
i jego o sta teczn a  l ikwidacja od w ew n ątrz .  W praw dzie  próbowali już takiej l ikwidacji  
N iem cy  i nic z te g o  nie  wyszło ,  ale dz is iejszych  N ie m có w  w  Rosji, tak sam o jak n ie ­
gdyś na L itw ie  Krzyżaków, poprzedzała  ponura sław a m orderców, g w a łc ic ie l i  i łup ież ­
ców ,  a taka  sław a robi sw o je  n a w e t  w śród  tej grom ady w ygłodn ia łych  nędzarzy  w  łach­
manach, której — jak na urą g o w jsko  — dano n a z w ę  „ sp o łe c ze ń s tw a  s o w ie c k ie g o ”. 
Polska miałaby inne szanse.

W o b e c  takich p ersp e k ty w  m o sk iew sk i  ga tun ek  m orderców, gwałcicjel i  i k a tów  
d w a  razy pomyśli ,  nim zaryzykuje zatarg zbrojny z Polską, i raczej • b ęd z ie  us iłow ał  
wskórać  co ś  w  drodze pokojowej,  l icząc na poparcie  A n g lo sa só w .  Poparcie  tak ie  M o­
sk w a  o c zy w iś c ie  otrzyma, będz ie  b o w ie m  je szc z e  potrzebna A n g lo sa so m  w  ro zg ry w ­
kach z Japonią, ale m ożem y być pew ni,  że  poparcie  to  w  żadnym wypadku nie  pr z e ­
kroczy  granic dyplomacji.  A z dyplomacją damy już so b ie  radę, gdy W schód zobaczy,  
że  napraw dę um iem y „przem awiać po a ng ie lsku”...

Trudniejsze  i pow ażn ie jsze  zadanie czeka  nas na Zachodzie,  nie sądzim y bow iem ,  
by tuz germański, n a w et  po w a lo n y  i ze  złam anym  kręgosłupem , miał być mniej n ie ­
bezp ieczny ,  niż eurazyjski n iedźw ied ź ,  n a w e t  z w y c ię sk i  i tryumfujący, choć  tak nas  
nim straszy  dz iś  propaganda n iem iecka .



4 S Z A N I E C N r. 9 (100)

A le i tu , jeśli n ie  zapom nim y języka w gęb ie  m ożem y uzyskać i uzyskam y, a ra ­
czej w ydrzem y z n iem ieckiego gard ła  to  w szystko , co „ s to i” w  „Szańcu B o lesław ów ”, 
k siążeczce n iedużej, ale ciężkiej jak kam igń grobow y dla — Ili R zeszy.

Na zachodzie i A nglosasi będą  dla nas m niej u stęp liw i, bo sam i tam  mają p e w ­
ne w idoki, i K arta  A tlan tycka  w ystaw i p rzeciw ko  nam  sw e o s tre  kan ty , i jak jeden  
mąż p o w stan ą  ci w szyscy „ sz 'ache tn i N iem cy”, k tó rzy  w praw dzie  nie lubią H itlera  
i w olą dziś siedzieć w Anglji i A m eryce niż w obozie koncen tracy jnym  lub na 
tam tym  św iecie, ale oni w łaśnie z zębam i i pazuram i skoczą każdem u do gard ła  w ob ro ­
nie każdego  sk raw ka ziemi, k tó rą  dla N iem iec św ieżo  zdobył H itler, a cóż dopiero  — 
w obronie tak iego  „odw iecznego  dziedz ictw a W ilhelm ów  i F ryderyków ”, jak Pom orze 
po R ugję, Ś ląsk  po O drę i P ru sy  — słyszycie N iem cy? — P rusy  W schodnie!

To te ż  tam , na Zachód, m usi być sk ierow any  nasz głów ny im pet, tam  musim y 
najpo tężn ie j — przem ów ić  po angielsku. Tam nie m ożem y p rzes tra szy ć  się w rzasku, 
k tó ry  zostan ie  w szczę ty  natychn iiast po zw ycięstw ie p rzez  w szystk ie  h u m an ita rn e  p a ­
niusie, w szystk ie  w ypacykow ane pacyfistk i, w  k tó re  ta k  obfitu ją  spo łeczeństw a  anglo­
sask ie  na obu półkulach. O ne najp ierw  s tan ą  m urem  za „krzyw dą n iem iecką”, a za 
nim i s tan ą  m urem  m niej liczni, ale bardziej pom yleni pacyfiksaci, n a w e t ci pejsaci, 
k tó rych  w spółbraci na W schodzie  N iem cy zredukow ali o jak ieś 60 — 70%.

Zdum iew ająca rzecz! Było w iadom o, iż zaw sze Zydy miały ciągotk i do T eu to - 
nów  (że to  duchy pok rew ne) i że zH ej racji n ie jedną rabację  mu darow ały . A le żeby 
darow ały  T eutonom  T reblinkę, T raw niki, M ajdanek, G hetto  w arsz. — to  już jes t rzecz 
nie do pojęcia. A praw dopodobn ie  darują! Byle znów  m ożna było robić dobre in te ­
resy  w E uropie środk. i byle handel szedł! Bo jednak  dla Żydów —- pom im o w szy st­
ko najbardziej znienaw idzonym  gojem  po zo sta ł — Polak . I to  może być dla nas g roź­
ne, jeśli n ie zabezpieczym y się odpow iednio  fak tam i dokonanem i — rozum ie się po 
ang ielsku ...

Zatem  o d p ó r  na W schodzie, n a p ó r  na Z achodzie, a tu  i tam  u p ó r  p raw ­
dziw ie angielski.

Między cnołq i występkiem.
W  codziennej przedwojennej prasie w kronice w yp adków  bardzo często czyta liś ­

my: dokonano włamania do kasy..,, zabrano kosztowności. W związku z tym policja pod­
dała ścisłej obserwacji mieszkania znanych "kasiarzy” w  Warseawie.

znani w  policji kasiarze mieszkali  swobodnie  
albo czyta liśm y:, "w związku z okradzeniem sklepu,,, , zostały przeprowadzone l iczne re­
wizje  u znanych policji  paserów”.

znani policji paserzy „handlowali” swobodnie  
albo: "dokonano napadu rabunkowego na m ieszkanie Nr..,, O ddziały policji  kryminalnej 
przetrząsnęły meliny z łodziejskie w  kilku dzielnicach miasta"

znane policji meliny złodziejskie prosperowały swobodnie.
Zatem —  zawód złodzieja, rabusia, pasera, sutenera były zawodami uznanemi i tolero- 
wanemi. Członkowie tych zawodów ipogli bezpieczn ie  korzystać ze swych plonów, o ile  
byli  dostatecznie zręczni i ostrożni. Zresztą, w  razie schwytania na gorącym uczynku  
m ieli  na zapewnienie  sobie obrońców, których ambicją zawodow ą była zręczna obrona, 
bądź umiejętne odwołanie  się do uczuś humanitarnych sąou, Sądy znowu obowiązane  
były sądzić na zasadzie prawa wysoce  humanitarnego, W rezultacie z a w ieszen ie  kary, 
bądź kara zamknięcia bez pracy, aby nie czynić  konkurencji warstwom pracującym  
(w Polsce  wszystko było już wykonane, drogi, kanały, meljoracje, błota osuszone, pracy  
zostało już tylko trochę dla wybranych,,.)

Taktf była reakcja państwa polskiego na przestępstwa z artykułu 7-go kodeksu  
dziesięciorga przykazań prawa Bożego. A reakcja społeczeństwa polskiego? W salonach  
polskich mówiło się: "to bardzo zdolny człowiek, rząd mii powierzył przeprowadzenie  
tranzakćji pożyczkowej na budowę nowej- lin ii  kolejowej; otrzymał od zagranicznych ka­
pitalistów grubą prowizję; zajmuje obecnie  w ysok ie  stanowisko" i byłoby niesłychanym  
shokingiem pow iedzieć ,  że jest to przestępstwo równe złodziejstwu. Albo w  innym sa­
lonie  ktoś niedostatecznie "ogładzony" oburza się  na to, że znany "uczciwy" minister 
używa funduszów dyspozycyjnych na kupno futra dla żony — wszyscy zgorszeni tym  
„nietaktem” milkną, a zajmujący wysokie  stanowisko w  hierarchii państwowej sąsiad
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z poczucia-'  swej w yższośc i  tłómaczy, że niema W tym nic złego, że jest to powszechnie  
przyjęte na Zachodzie, ., .  Przykładów takich i jaskrawszych można cytować bez końca.

Zatem: zaciera się w społeczeństw ie, zaciera  się naw et w domach rodzinnych e li­
ty  polskiej w rażliw ość na popełniane naokoło nadużycia, bardziej co praw da sprytne, 
bardziej w yrafinow ane, a le w istocie swej podpadające najzupełniej pod kategorję prze­
stępstw , ujętych form ułą "nie kradnij",

Tak jest z przykazaniem  7-ym. O przestępstw ach z przykazania 6-go naw et wspo­
m inać dziś trudno, gdyż przestępstw a te zostały i w prow odarstw ie i w  poczuciu ogółu 
zniesione. Nie napróżno od stu kilkudziesięciu  la t pracow ała mąsonerja by odrzeć czło­
w ieka z odczuć człow ieczeństw a nie napróżno pod płaszczykie modnego hasełka "sztu­
ka dla sztuki” p racow ała znaczna część naszej literatury, nie napróżno działały w atmo- 
sw erze rozprzężenia żydowskiego nasze kinem atografy, sztuki tea tra lne , a naw et progra­
my szkolne.

W hum anitaryzm ie 20-go w ieku w ychowany człow iek w prow adził naiw nie przy­
kazanie 5-te na m anowce obłudnego pacyfizmu, w strzym ał rękę rycerską narodów , stwo­
rzoną dla obrony uciśnionych i-kary  dla gw ałcicieli, ale tw ardą surowość zasady "nie za­
bijaj"—złagodził, W norm alnych pokojowych w arunkach m ieliśm y bezkarnie w ykonywa­
ne i inspirow ane przez ludzi "elity" m orderstw a (Zagórski i inne) omal, że upraw nione 
zostały przez "św iatłą opinję” zabójstw a w polityce, zabójstw a na tle seksualnym , zabój­
stw a z litości, przestały się wstydzić m atki zabijania w łasnych dzieci, lekarze wykony- 
w ujący ten proceder są pow szechnie szanowani, chw alą się adw okaci z w ybielania tego 
rodzaju zbrodni, prokuratorzy nie ścigają, sądy nie karzą. ,

To niesłyćhane rozluźnienie naszych obyczajów, naszego porządku moralnego 
płynie do nas strum ieniem  masońsko-żydowskim już od 150 la t od encyklopedystów  jeszcze.

Oto co pisze wprost, bru taln ie  D iderot i H olbach w Code de naturę (str, 11-ej) 
"poniew aż człow iek z natury swej zmuszony jest cenić swój dobrobyt, musi też cenić 
środki do pozyskania go prow adzące. Byłoby i jest n iespraw iedliw ością żądać od czło­
w ieka, żeby został cirotliwym, jeżeli zostać nim nie może bez narażen ia  się na p rzykro­
ści, Skoro w ystępek daje mu "szczęście", pow inieh cenić (aimer) występek,

Jak ąż  przew agę szczerości ma to stanowisko w porów naniu z obłudnym ukryw a­
niem  istotnych celów pod płaszczykiem  hum anitaryzm u dzisiejszych masoników! To jakby 
porów nać średniow iecznego niem ieckiego raub-ritte ra  z dzisiejszym złodziejem  kieszon­
kowym,

Postawiliśm y, a w łaściw ie za nas postawiono człow ieka małego, na wyscfkie sta­
now iska państwow e, do Izb U staw odawczych desygnowano ludzi różnych typów i p rze­
konań z jedną jednak cechą obow iązującą, by byli giętcy, by d lanich to, co dla Polaka 
o norm alnej, zdrowej kulturze etycznej w ydaw ałoby się wstrętnym, było po przygotwa- 
niu w komisjach, naradach "na poziom ie” — m ożliwe do spożycia in telek tualnego  — bez 
obrzydzenia; w yrzuciliśm y z dziedziny męskiego działania nakazy moralności, spychając 
je do roli czułostkow ych impulsów i przez to w ypaczając do postaci niem ądrych senty­
m entalnych odruchów. Dopuściliśm y do m oralnego rozbrojenia narodu, do zatarcia kan­
tów paragrafów  etycznych w życiu polskim , do w ysunięcia na czoło narodu i państw a 
rasy kom binatorów i miętusów, rasy takich  m oralnych fołksdojczów, A przecież  op ie ra ­
jąc się na rasie ludzkiej ani zimnej, ani gorącej, opierając się na zasadach nijakich y/zno­
sić można tylko budow le nijakie, bez stylu, m arne i niestałe,

Przyszła wojna, klęska, okupacja i n iesłychane cierpienia. Obrażony w swej du­
mie naród wysunął na czoło tysiące, dziesiątk i tysięcy now oczesnych rycerzy polskich, 
w ydobył z sieb ie  niesłychane wartości, pośw ięcenie, m iłości Ojczyzny ponad życie i — 
nieręklam ow any — zajął pod względem  poziomu moralnego jedno z najpiery/szych miejsc 
na św iecie, To obowiązuje, obow iązuje nas w szystkich, Do tego wysokiego poziomy 
musi być dostosowane całe nasze przyszłe zbiorow e życie,

Ji/ięc najprzód rasę m oralnych fołksdojczów usuw ać ze stanowisk, a przestępstw a 
karać, K arać ostro i ośmieszać, łam ać psychicznie. Ośmieszać' tchórzostwo i egoizm, 
karać i łam ać psychicznie złodziejstw o, a, zw łaszcza modny dziś seksualizm  żydowski. 
O bostrzyć kary już istniejące, w prow adzić do w ięzień obow iązek ciężkiej p racy fizycznej, 
nię niszcząc w ięźniów  przym usow ą bezczynnością i głodem, jak to było dotychązas. 
Ustanow ić kary noyze (np, chłostę za przestępstw o z przykazania 6-go, nie w yłączając 
lite ra tu ry  i sztuki, p ręgierz za przekupstw o i kradzież dobra publicznego. N ależy na­
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rzucić opinję, że dobrze jest o swe poczucie dobra n ieustęp liw ie walczyć, że dobrze być 
rycerskim  i odważnym, bezw zlędnie uczciwym  i skromnym, dobrze kochać Boga, swe 
ideały, swą ojczyznę bez um iaru, w yłącznie, dobrze jest czuć pogardę dla miętusów 
i życia używ ających seksualistów , dla karjerow iczów  i tchurzów.

Dzisiejsze tło sprawy ukraińskiej.
W ch w ili, gdy lik w id acja  osied len ia  żyd ow sk iego  w  P olsce na skutek dzia­

ła ln ości siep aczy  h itlerow sk ich  dobiega końca, gd y  p rob lem  m n iejszości n iem iec ­
kiej znajdzie się  na ła w ie  osk arżon ych  w o b e c  sądu ca łego  cy w ilizo w a n eg o  św ata, 
uw aga N arodu P olsk iego  siłą  faktu skupia się na sp raw ie  m n iejszości s ło w ia ń sk ich , 
zam ieszkujących  z iem ie  R zeczyp ospolitej.

Obóz n arod ow y szuka rozw iązań  zgodnych  z n aczelnem  sw em  w skazaniem , 
jakiem  jest dobro N arodu P o lsk iego .

O bóz narodow y utraciwszy część swych naturalnych sprzym ierzeńców, 
jakiem i by ły  zawsze mniejszości narodow e, szuka nowych laurów  wśród mniej­
szości słow iańskich.

W śród tych m niejszości na czo ło  w yb ija  się  sp raw a ruska a na jej tle zagad­
n ien ie  ukraińskie.

N ie jest b łędem , że zarów no ob óz narodow y- jak i antynarodow y dążą do  
rozw iązania  prob lem u ukraińskiego. Interes P o lsk i w ym aga, by  działanie w  tej 
spraw ie b yło  p lanow e, św iad om e i oparte na znajom ości problem u.

M inione dw u d ziesto lec ie  P aństw a P o lsk iego  b yło  zaprzeczen iem  jak iejk o lw iek  
planow ości, d latego też i w yn ik i b y ły  fatalne.

W obec jednak braku jednolitości op in ii polsk iej w  sp raw ie  rozw iązan ia  pro­
b lem u ukraińskiego oraz w o b ec  n iew yjaśn ionej sytuacji m ięd zynarodow ej, uw aża­
m y jak iek o lw iek  p u b likacie  p rojek tów  w  tej sp raw ie  za p rzed w czesn e  i w ręcz  
szkod liw e. Przyjdzie czas gdy N aród P olsk i będzie  m usiał zabrać g łos w  tej spra­
w ie , dziś jednak laboratoria m yśli po lsk iej w in n y  sw e projekty trzym ać pod  
kocem .

Jeżeli m im o to p ojaw ia  się  ten artykuł,' to jed yn ie, jak w skazuje tytuł, ce lem  
odm alow an ia  sam ego tła sp raw y, w  p rzec iw staw ien iu  do sytuacji ż  przed  lat d w u ­
dziestu  pięciu.

Państwo polskie a spraw a ruska.
Gdy w  roku 1918 sp raw a polsko-ukraińska, na skutek agitacji austriackiej 

i n iem ieck iej, w esz ła  w  stadjum zbrojnej rozpraw y, a w k ró tce  potem  stała się  
przedm iotem  narad m ocarstw  zw ycięsk ich , ob ie w alczące  strony m iały  rów n e w a ­
runki startu. W alczył n a r ó d  ruski z n a r o d e m  polsk im . Oba n ie m ia ły  na, 
długiej przestrzeni lat w łasnej p ań stw ow ości,

R ozstrzygnięcie , zgodnie z w o lą  U kraińców , k tórzy n ie  ch c ie li ugody, padło  
na p o lach  b itew  i spraw a ruska znalazła się w  ram ach P aństw a P o lsk iego , jako  
zagadnienie w ew n ętrzn e.

D ziś n ie  istn ieje zagadnien ie rów n orzęd n ych  roszczeń  dw óch  narodów , lecz  
jedynie zagadnienie stosunku Państw a Polskiego  do spraw y ruskiej oraz ukra­
ińskiej.

T akie p ostaw ien ie  sp raw y posiada za sobą autorytet aktów  m ięd zyn arod o­
w y ch , a w ię c  traktatu rysk iego  oraz decyzji R ady A m basadorów  z 1923 roku  
w  sp raw ie  w sch od n ich  gran ic P olsk i.

Problem wielkiej Ukrainy.

P roblem  ten  nastręczał duże trudności realizacyjne, n aw et d w ad zieśc ia  p ięć  
lat tem u. R ozd ęty  do n iem o ż liw y ch  gran ic przez działaczy ukraińsk ich  w  M ałopol- 
sce W schodniej, p op ieran y  przez N iem cy  i Austrję oraz w  w olnej P o lsce  przez  
P iłsud sk iego , skazany został daw no na zagładę, gdyż już w ó w cza s  poza granicam i 
R zeczypospolitej nie b y ło  e lem entu  ludzk iego, k tóryby tę W ielką U krainę ch cia ł 

w orzyć.
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N a p rz e s trz e n i u b ie g ły c h  la t d w u d z ie s tu  u d a ło  się R osji S o w ieck ie j, k tó ra  . 
dz is ia j m n ie jszo śc io m  s ło w ia ń sk im  ta k  s k w a p liw ie  ch ce  n a rz u c ić  sw ą  o p iek ę , zli­
k w id o w a ć  sk ro m n e  zaczą tk i sp ra w y  u k ra iń sk ie j p ra w ie  w  zu p e łn o śc i, d ro g ą  p rz e ­
s ie d le n ia  lu d n o śc i o jak ie j ta k ie j św ia d o m o śc i n a ro d o w e j u k ra iń sk ie j w  g łąb  R osji. 
N iem cy , w k ra c z a ją c y  w  1941 r. n a  U k ra in ę  S o w ieck ą  U kra ińców  już  n ie  znaleź li, 
n ie  m og li w ięc  n a w e t m a rz y ć  o s tw o rz e n iu  p a ń s tw a  u k ra iń sk ieg o ,

W  te n  sp o só b  p ro b le m  W ie lk ie j U k ra in y , w y lę g ły  w  fan taz ji szo w in is tó w  r u ­
sk ich  z M ałopolsk i, n ie re a ln y  p rz e d  ć w ie rć w ie c z e m , dziś s ta ł się z w y k łą  fa n a b e r ją .

Z ag ad n ien ie  s tw o rz e n ia  W ie lk ie j U k ra in y  jes t dz is ia j je d y n ie  w y m y s łe m  
U k ra iń c ó w  p o lsk ic h , z a m ie sz k u ją c y c h  Z iem ię  C z e rw ie ń sk ą  i W ołyń , a w ię c  k ra je , 
k tó re  z U k ra in ą  n ig d y  n ie  m ia ły  n ic  w sp ó ln eg o .

Separatyzm ukraiński za obce pieniądze.
N a tle sk ło n n eg o  do w sp ó łży c ia  z P o lsk ą  e le m e n tu  ru sk ieg o , p o s iad a jąceg o  

p ię k n e  k a r ty  w sp ó ln e j h is to r j i P o lsk i, n ig d y  n ie  b y ła b y  do sz ła  do  g łosu  p a r t ja  
u k ra iń sk a , g d y b y  n te  o lb rzy m ie  p ien iąd ze , p ły n ą c e  z N iem iec  o d  la t cz te rd z ies tu , 
o ra z  w s ty d  p rz y z n a ć  — p ie n ią d z e  rz ą d u  p o lsk ieg o , zasila jąceg o  u k ra iń sk ie  życie  
g o sp o d a rc z e  w  m in io ń em  d w u d z ie s to lec iu  P a ń s tw a  P o lsk ieg o .

P o  w o jn ie  na  ta k i z ło to d a jn y  zastrzyk , p a r t ja  u k ra iń s k a  już n ie  b ęd z ie  m og ła  
liczyć . N ie s tać  b ęd z ie  n a  to  p o k o n a n y c h  N iem iec , a  sądz ić  n a leży , że  i rz ą d  p o K , 
sk i ak c ji w y k r o to w e j  p re m jo w a ć  n ie  b ęd z ie .

O dpadn ie  c a ła  sz tuczność  ak c ji u k ra iń sk ie j , służącej o b c y m  celom .

Ukraińcy sprzymierzeńcami Osi. 1
P iem o n tczy cy  m a ło p o lscy  i w o ły ń sc y  ra z  je szcze  p o s ta w ili n a  fa łszy w eg o  k o ­

n ia . M im o b ra k u  zap ła ty  ze s tro n y  N iem ców , w y s łu g u ją  się  im  z w ię k sz ą  g o rli­
w o śc ią  n iż  n ie k tó re  ,,p a ń s tw a  sp rz y m ie rz o n e " , p rz e z  k tó re  p o m o c  N iem com  u d z ie ­
la n a  je s t d o ść  o p o rn ie .

P o  zak o ń czen iu  p o p rz e d n ie j w o jn y  św ia to w e j so ju sz  U k ra iń c ó w  z N iem cam i 
n ie  b y ł ta k  d la  a lja n tó w  w id o czn y , ja k  dz is ia j. U k ra iń c y  sk o m p ro m ito w a li się d o ­
szczętn ie , jak o  ru c h  w  ra m a c h  lu d n o śc i ru sk ie j, o raz  ją k o  o b y w a te le  P a ń s tw a  Poł- 
sk ieh o , w a lcząceg o  w y trw a le  z N iem cam i.

A czk o lw iek  sp ra w a  p o lsk o -ru sk a  m oże b y ć  tra k to w a n a  jed y n ie  jak o  zaga­
d n ien ie  w e w n ę trz n e  P o lsk i, to  je d n a k  is to tn e  jest, że dz is ia j b a rd z ie j, niż p rz e d  
ćw ie rć w ie c z e m , p ró b y  p o zy sk an ia  a ljan tó w  p rz e z  U k ra iń c ó w  m uszą  tr a f ić  w  p ró żn ię .

Z Sowietami czy z Polską?
S tw ie rd z iliśm y  już, że W ie lka  U k ra in a  b y łab y  dzis ia j m rzo n k ą , P ró b y  tw o ­

rz e n ia  p a ń s tw a  u k ra iń sk ie g o  w  g ra n ic a c h  P o lsk i są  sp rzeczn e  z jej in te re sa m i i nie 
zn a jd ą  z p e w n o śc ią  p o p a rc ia  a ljan tó w ,

Cóż w ię c  p o zo sta je  U kra ińcom ? M ogą d ąży ć  dzis ia j jed y n ie , a lb o  do z n a le ­
z ien ia  się w  g ra n ic a c h  R osji so w ieck ie j, a lbo  leż P o lsk i,

W yzbądźm y  się złudzeń! P o czu c ie  b e zp ie czeń stw a  w ła sn e j sk ó ry  b ęd z ie  tu  
d ecy d u ją ce . W szak, ja k  s tw ie rd z il iśm y  R o sja  S o w ieck a  w  ra m a c h  sw ej „op iek i"  
z lik w id o w a ła  już w g ra n ic a c h  U k ra in y  S o w ieck ie j w sze lk ie  p o czy n an ia  u k ra iń sk ie . 
Z lik w id o w a ła  lu d n o ść  u k ra iń sk ą . Czy U k ra iń c y  p o lscy  m o g lib y  w  g ra n ic a c h  jso- 
w ie c k ic h  liczyć  n a  u ra to w a n ie  ch o c ia żb y  życia?!

Są w ię c  w  sy tu ac ji, w  k tó re j k o n ieczn o ść  n a k a z u je  im  o p o w ie d z e n ie  się za 
P o lsk ą , w  k tó re j, ja k  w ied zą  d o b rze , zaw sze  b ęd z ie  im  lep ie j, n iż w  R osji. N ie p o ­
tr z e b a  ż ad n y ch  o b ie tn ic  p o lsk ich , b y  ich  o te m  p rz e k o n a ć  a n a w e t g ro ź b a  w y m ia ­
ru  k a ry  ze s tro n y  p o lsk ie j ic h  n ie  p rz e ra z i, bo  n a jc iężcza  k a ra  w y m ie rz o n a  przez  
P o lsk ę  b y ła b y  ła sk a w sz ą  od  „b ło g o s ła w io n y c h "  m e to d  „ sam o d z ie ln o śc i"  so w ieck ie j.

Problem ukraiński w  stosunkach Polski z Rosją.
G dyby  p rz y ją ć , żę g ra n ic a  P o lsk i z R o sją  p rz e b ie g a ć  b ęd z ie  w zd łu ż  lin ji z r o ­

k u  1939, w ó w czas  p rz y ją ć  m o żn a  ró w n ie ż  tezę , że p o p ra w n o ś ć  s to su n k ó w  po lsk o - 
ro sy jsk ic h  w  duże j m ie rz e  za leżeć  b ęd z ie  o d  w ła śc iw eg o  p o s ta w ie n ia  s p ra w y  u k r a ­
iń sk ie j w e w n ą trz  Polski.
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P rz y z n a n ie  U k ra iń c o m  s p e c ja ln y c h  sw o b ó d , m o g ło b y  s ta ć  się o d sk o czn ią  d la  
i r r e d e n ty  u k ra iń sk ie j n a  są s ied n ie  z ie m ie 'R o s j i i z a tru ć  a tm o sfe rę  w spó łżycia” p o l­
sk o -ro sy jsk ieg o , O d w ro tn ie  ró w n ie ż  i r r e d e n ta  ro sy jsk a  w  ra m a c h  n ie d o s ta te c z n ie  
k o n tro lo w a n e g o  p rzez  P o lskę  życia  m n ie jszo śc i ru sk ie j w ś ró d  p e łn e j lib e ra liz m u  
a tm o sfe ry , ła tw o  m o g łab y  się w c isk ać .

D latego  też w a ru n k ie m  d o b ry c h  s to su n k ó w  p o lsk o -ro sy jsk ic h  je s t jak n a jśc i-  
śle jsze  zesp o len ie  z iem  w sch o d n ich  z P o lsk ą , s tw o rz e n ie  je d n o lity c h  z c a łą  P o lsk ą  
fo rm  rz ą d z e n ia  o ra z  w zm o żen ie  a u to ry te tu  w ład zy  po lsk ie j.

U goda z Ukraińcami krzywdq Rusinów.
G w ałtem  i te r ro re m  z a ró w n o  w  s to su n k u  do R u sin ó w  ja k  i P o la k ó w  znaczy ­

li U k ra iń c y  sw ą  d ro g ę  do  n iep o d leg łeg o  p a ń s tw a . x
Ś w iadczą  o tem  m ogiły  ś. p . n a m ie s tn ik a  A n d rze ja  P o to c k ie g o  (r. 1908) — ś. 

p ,: H o łó w k i i P ie rack ieg o . Z p o ś ró d  w ie lu  R u s in ó w  p a tr jo tó w  p o ls k ic h  w  o k re s ie  
m in ionego  d w u d z ie s to lec ia  p a ń s tw o w o śc i p o lsk ie j n ig d y  n ie z a ta r tą  p o z o s ta n ie  p a ­
m ięć  ś. p.: T w e rd o c h lib a , po leg łego  z r ą k  s iepaczy  u k ra iń sk ic h  za w sp ó ln ą  sp ra w ę  
p o lsk ą  i ru sk ą . P o d z iw ia ć  na leży  n ieu s tra sz o n ą  p o s ta w ę  d z ia łaczy  ru s k ic h , k tó rz y  
te r ro ry z o w a n i p rz e z  U k ra iń có w , n ie  m a jąc  d o sta teczn eg o ' p o p a rc ia  ze s tro n y  p o l­
sk iej — w y trw a li  i t rw a ją  po  ćlziś dz ień  na  s tan o w isk u .

W sp ó łp raca  p o lsk o -ru sk a  je s t re a ln ą , a le  po  oczy szczen iu  te re n u  z u k ra iń ­
sk ic h  c h w astó w . E ez tego  ja k a k o lw ie k  u goda  b y ła b y  ty lk o  p re m jo w a n ie m  w y w ro ­
to w e j  o z ia ła ln o śc i u k ra iń sk ie j i to w  ch w ili, gdy  szo w in iśc i u k ra iń sc y  tr a c ą  n a  sk u ­
te k  b łę d ą e j p o li ty k i g ru n t p o d  nogam i.

Cóż b a rd z ie j b o w iem  m og łoby  ro z z u c h w a lić  U k ra iń c ó w , cóż b a rd z ie j m og ło ­
b y  z d e p ry m o w a ć  R u sin ó w , niż ob ie tn ice  d a w a n e  p rz e z  P o la k ó w  p rz e d  w y rw a n ie m  
z n iw y  ru sk ie j u k ra iń sk ie g o  ch w a s tu ?  (d o k o ń czen ie  w  nast. nam ,).

Z OSTATNIEJ CHWILI:
Jak podaje Biuro Inform acji Narodowych S i ł  Zbrojnych w zw iązku z  tragiczną 

śmiercią Wodza Naczelnego gen. W ładysława Sikorskiego, Dowództwo N arodowych S i ł  
Zbrojnych zarządziło dla podległych m u fo rm acy j i oddziałów  dwutygodniową żałobę, 
■wzywając jednocześnie całe społeczeństwo do zjednoczenia się z  wojskiem  w oddaniu w ten 
sposób najgłębszej czci pamięci Naczelnego Wodza.

OFIARY:
K.S. zł. 50.—, V ictory  IV 1.000.—, Spad 100 doi. pap., B ebe zl. 30.—, G ruczoł zł. 

20,—, P łom ień 5.—, H itle r 20.—, D ek re t 166.—, D ek re t II 166.—, Zbych 5.—, Jad w i­
ga 50. — , A feksander 20.—, M arysia 10.—, „19” 10.—, Jan  Spad  20.—, K.A.M. 150.—, 
C.K.E. 30.—, E. K. 2 0 . - ,  M. O. 20.—, Ja s trząb  II 5000.—, Łoza 5 0 . - ,  Nr. 100 150.—, 
Ja s trzęb iec  103.50, Nowy 25.—, Z elów ka 7.—, P rzecinek , Koźmin, W ierzba 70. —, M.HI 
2 .5 0 0 .- , W.L. 2.000.—, M.C. 5 0 . - ,  M. L. 50.—, N.K. 25.—, AW  IX 1 3 7 .- , AW  X 667.—, 
X 1.000.—, W ładek 150.—, B olek  30.—, B olek 40.—, Na b roń  kom p. 1/21: KoksrT 20.—, 
P iep rzyk  30.—, Koks I extra, B ezim ienny 100.—, p. Jan  i EW D. 200.—, Z 7.840.—, 
P ię tn as tk a  4.000.—, Zaw isza 20. , C zesław  10.—, W ołodyjow ski 50.—, Sam otny 20.—, 
W aśko 25.—, Jerem i 10.—, B ezim ienny 700.—, W olny 250.—, N ieznani 25.— , Kominiarz 
100.—, M erianów ka 60.—, F eliks 10.—, Typ 10.—, Nem o 30.—, A jdukiew icz 10.—, 
Laszka 10.—, 1/1 Km 90.—, 2/1 Km 50.—, 3/1 Km 55.—, 7 d r/I Km 60.—, W ołodyjow ­
ski 80.—; O rlik  20.—, Kowal 15.—, S łow ikow ski 10.—•, G araj 5. , B łyskaw ica 5. — , 
P iorun 5. , B urza 5.—, Zagórski 5 .—, U padek 10.—, G az 5 .—, Las 5.—, Lis 10.—,
S etka  „C ” 100.—, Leszczyc 100.—, T. E. 2 4.000.—, Z 7.000.—, Zhiórka 70.—, Zb. z gaz. 
20.—, T ęcza 234.—, S arna 25.—, B ezim iennie 20.—, T ęcza 160.—, Sarna 25.—, Sęp 5.—, 
Ja s trząb  10.—, Sokół 10.—, Z enit 25.—•, D ąb 5 .—, B rzoza 5.—, Lew  5.—, Z im orodek 
5. , P ies 100.^—, D ek re t 166.—, R om anistka 10.—, L alek 50.—, M aciek 50.—, D obosz 
100.—, P ia s t 50 .—, Tom asław a 10.—, Szpada 20.—, Nr,12 345. -, Nr. 13 47.—, Nr. 14 
25. —, Nr. 12 Rm k 200, H. 5 10.000.—, Z 7.000.—•, Bez ty tu łu  250. - ,  Zb. z gaz. 20.—, 
N. K. 20.—, Zespół*332.—, B ezim iennie 10.—, Sm er 100. , 97. 5. -, G w iazda 100.--, 
W ik t 1 0 0 .- ,  Las 2 0 . - ,  Te 2 8 0 0 0 .- ,  V ictory IV 1.000.—, H S IV 3.500 —, H S V 10.000.—, 
S. 2.000. , Żółw 10 .000 .-, V ictory V 1.000..-, Z-V 2 .0 0 0 .- , K K 1 0 0 .- ,  W anda  50.—, 
Na szczęście  Janusza  100.—, Polka 200.—, Ż ołnierze 50.—, A nka 15.—, Zb. z gaz. 20.—, 
N K. 20.—, V ictory  IV 1.000.—, Te 2 8.000.—, KK 600.—, Z 3 .0 0 0 .- , »


